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Ii
O B I  CZA IE Ś R E D N I C H  WIEK ÓW..

O  sądach miłośći.
Miłość W śr ednich  wiekach  daleko b y ­

ła w ażn ie j s zą  rzeczą iak za naszych  cza­
s ó w ;  uwie lb ia n i e  piękności '  tak da leko  
p o s u w a n o , ,  ze k ocha n ie  się u w a ż a n o  za 
zn a k o m i t y  w ypade k  w życiu ludzkie 'm.  
P o róż n ie n i e  się z swoią  k o c h a n k ą  lu b  
po go dzeni e  się z n i ą ,  da ły  powód do  
Usta.nowienia t r y b u n a ł ó w  dla rozsądza­
nia sporów zaszłych- pomiędzy  k o c h a n ­
kami  ; ztąd ins ty tuc ja -  sądów m i ł o ś c i . ----
W a ż n o ś ć ,  iaką przy więzy w a no  do spraw 
serca,  z rządzi ła  n i e k i e d y ,  że n im us ta ­
n o w i o n o  te s ą d y ,  u d a w a n o  się do są -  
sów p o l u b o w n y c h  z ł o ż o n y c h  z k i lku  
s ła w n y c h  rycerzy,  z n a n y c h  w swoim 
czasie ź przygód m i ł osnyc h .  W p e w n e j  
pieśni  T r u b a d u r a  R a y m u n d a  Vidal  de 
B e sa u d u n ,  w idz im y niewiastę w y p r a w i a ­
jącą za wsp óln em zezwo leniem wraz  ze 
swoim  k o c h a n k ie m  pos ł ańca ,  z L y m o u -  
sin do  Kata lon i i , ,  do Barona '  I l u g u e s  
de Motaplana  po  wyrok-  vv ich sprawie 
m i ło s n e j . .

P r o w a n c y a  w ś rednich  wiekach , ,  by ła  
kra iną  pe łn ą  poezyi  co do  o b y cza ió w , ,  
zw yczaiow i in s t y tu cy i .  Lecz w poezyi  
Wznioslosc częs tokroć  gran iczy  z śmie -
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sznością; ;  nie w i a d o m o  czy to  rzeczy­
w i ś c i e ,  czy dla ża r tu  ty lko  o d b y w a ł y  
się te - sądy ; w R o m a n i l ,, S igu e? ,  D i e ,  
Ta ra śc on ,  gdzie pod  przeWodnictweui k o ­
b ie t  w s ł a w i o n y c h  i doś wiadc zo ny ch  w  
mił os t kach ,  r o z p o z n a w a n o  sprawy  k o ­
chanków’. T e  sądy mi łośc i  b y ł y  iedną  
z in s t y tu cy i  nsy dz i wacznie yszych  i nayr- 
t r u d n i e y s z y c h  do  u w i e r z e n i a ,  k tóre  r o ­
z u m  lu d z k i  w ym yśl i ł .  W y o b r a ż e n i a  w 
ty c h  sądach b y ł y  rozmai te ,  i g d y b y  nie 
b y ł o  d o w o d ó w  p r z e k o n y w a j ą c y c h ,  nie 
m o ż n a b y  przypuśc ić ,  ażeby  sprawy m i ł o .  
s n e ,  zażalenia k o c h a n k ó w ,  uch y b ie n ia  w 
grzeczności ,  wytaczano  przed te t r y b u n a ł y , ,  
gdzie pow ażne  o s o b y , ~ zn a k o m i t e  n ie ­
wiasty,  B a ro n o w ie  biegli w p ra wn ic tw ie  
tego  ro d za iu ,  zasiadali w Całóy o k a z a ł o ­
ści i wyd awal i  w y r o k i „  k tóre  w z u p e ł ­
ności  w y k o n y w a n o . .

Martiaj ,  z Ow erni i  zebrał" w y r o k i  ty c h  
w a ż n y c h  a reopagów ł> u t w o r z y ł  z n ic h  
pewien- rodza j .  k o d e x u  m i ł o s n e g o ;  z n a ­
l a z ł  się n aw e t  s ła w n y  p r a w n i k ,  k tóry  
ie chc iał  s twierdzić po wagą  praw Rzy m-  
skich' , ,  zdaniami  O y c ó w  Kośc ioła  i cy-  
t&cyami Poe tow Greckich i Ła c iń sk ic h .  
M ów ią ,  że zadanie  R ic h e l i e g o  o mi łości  
b y ł o  o s t a tn im  p o ły sk ie m  tego  lennicze-  
go  d u c h a ,  te'y czci o d d a w a n e y  pięknościi  
przez naszych  dz iadów.
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O d w o ł a n i a  nie b y ł o  od  tak ich w y ­
r o k ó w ,  a chociaż. n ie k i edy  n azn acza ły  
ka rę  h a ń b i ą c ą ,  n i k t  nie ś m ia ł  u c h y la ć  
się o d  tego  sąd owni c twa .  P e w n a  n ie ­
wiasta z A v ig no n  p r z e k o n a n a  o. hanie* 
b n y  p o s t ę p e k ,  skazaną  została na  w y ­
g n a n ie  % mias ta  j, w y r o k i e m  tych  sądów 
przys ięg łych .  T r u b a d u r  F a b r e s  d ’fJzes 
p r z e k o n a n y  o pr zyw ła sz c ze n ie  sobie poe -  
zy i  d r u g i e g o , skazany  b y ł  na  ch łos tę  
przez  tę władzę  sądowniczą.

Wszys tko  to  p rz e k o n y w a  , że sądy te 
n ie  d z i a ł a ły  ż a r to b l i w ie ;  w istocie iakże 
p r z y p u ś c ić ,  ażeby  te w y r o k i  t ak  uc ią ­
ż l i w e ,  n ie  b y ł y  o d r z u c o n e ,  g d yb y t o ­
w a r z y s t w a ,  które ie w y d a ł y ,  g r a ł y  t y l ­
k o  d o  czasu k o m i c z n ą  rolę ,?

Lecz  z drugiey  s t ron y  także  al lego- 
Tya i dow cip  przebi ia iący  się. w f o r m u ­
la rzach  i in s t r u k ć y a c h  s p r a w y ,  podą ią  
w  wątpl iwość prawość  t y c h  w y r o k ó w .  
W i d z i m y ,  że nakazuią  w i a r o ł o m n y m  k o ­
c h a n k o m  s tawać przed  Ra dc ami  Kró le­
s twa  M iło śc i; t ak i  k o c h a n e k  ob ie ra  za ­
mi esz kani e  pod  z n a k ie m  P ięk n ej N am ię­
tności, p rzy  u l icy  O fiara  w parafii  Szcze­
rości, l u b  n a  p lacu  Stałości w  d o m u  
P rzyw iązan ia . T a  ozdob a  a l legoryczna 
g o d n a  pa n ie n  S c u d e r y c b ,  daie n a m  p o ­
z n a ć  igraszkę  w  l e k k i m  r o d z a i u , gdzie 
d o w c ip  o b w i i a ł  po s tę po wan ie  sądowe w 
kon cepta ,  w k tó ry ch  bez wątp ien ia  sm a­
k o w a ł y  te  wiek i  na  p ó ł  uczpne .  —  
A  fcóżby m o g ł o  zapewn ić  po s łu sz eńs tw o 
dla tyc h  w y r o k ó w ,  g d y b y  n ie  s ł u ­
c h a n o  sz lache tnych  n i e w i a s t , które ie 
w y d a w a ł y  iako  sędziowie przys ięg l i  ?

Jest  p o d o b ie ń s tw o  do  p raw dy ,  że k o ­
b i e t y  , wówczas będące p rz e d m io te m  
czci b a ł w o c h w a l c z e j ,  ob i e r ano  za 
sędz iów p o l u b o w n y c h  w sprawach  m i ­
ł o s n y c h ,  i że t o ż s a m o  uszan ow an ie  dla 
p łc i  p i ę k n e j , które d a ł o  pow ód do usta* 
n o w i e n i a  tego sądo wnic tw a ż e ń s k ie g o ,

n a k a z y w a ł o  u\yażać ich pos tanowieni® 
za n i e w z r u s z o n e : by d ź  m o ż e ,  że w ez w a­
ne  do  w y r o k o w a n i a  o p o r w a n i e ,  u w i e ­
z i en ie  i g w a ł t ,  w d a r ł y  się do i s t o t n e j  
roagis l ra tury  s ą d o w e j .

Alfons Król A r a g o n i i ,  Ryszad  L w ie  
S e r c e ,  K ól A n g ie l s k i ,  p r z e w o d n ic z y l i  
w sądach m i ł o ś c i ,  F r y d e r y k  r u d o b r o d y j  
ten  Cesarz Niemiec ki  g ł o ś n y  w dz ie iach  
w o ie n  k r z y ż o w y c h ,  u s t a n o w i ł  w P a ń ­
s twach  sw o ich  sądy na wzór P r o w a n -  
c k ic h .  F r a n c j a  P ó ł n o c n a  przeię ła  także 
te  in s ty tu cye  pod  Karo lem V I ;  a p o n ie ­
w a ż  o d b y w a ł y  się w Ma iu  i w o tw a r t e m  
p o l u ,  n a z w a n o  ie Igrzyskam i p o d  wiązem. 
T e  sądy p o d o b n i e  iak in n e  mi a ły  P r e ­
z e s ó w ,  R a d c ó w ,  R e f e r e n t ó w ,  A u d y t o ­
r ó w ,  Kawalerów h o n o r o w y c h ,  P i sa rz y  i 
P r o k u r a t o r ó w .  Lecz raożnaż  dadź  w i a ^  
r ę ,  że i osoby  d u c h o w n e  p e ł n i ł y  te  o -  
b o w i ą z k i ?  A to l i  n ie  m a  w tera ż a d n e j  
w ą t p l i w o ś c i ,  co większa n a w e t ,  t e  m o ­
d n e  a r e o p a g i ,  w i n n a  b y ł y  swóy b y t  
m ie s z k a n iu  Pap ieżów w  A v i g n o n ,  k tó ra  
t o  mias to  w o w y m  czasie b y ł o  stol icą 
uksz ta łcen ia , n a u k ,  p o e z j i ,  i te‘m b y ł o  
p o d  względem oświaty,  cze'm teraz P a ­
ry ż .  Papieże  opiekowal i  się temi sąda­
mi.  I n n o c e n t y ' VI ty o d w i e d z o n y  przez  
Hra bi ów  Yin t imi l le  i de T e n d e  przeds ta ­
w i ł  im w id o w isk o  ied ue go  z p o d o b n y c h  
pos iedzeń ,  k tó re  ich w p r a w i ło  w pod zi -  
wien ie .

( M e r k u r y  X I X  w i e k u . )

II.
K urs litera tu ry  w ykładany p rze z  P . P i l -  

łemain .w w ydziale nauk)—  Z  dziennika P e­
tersburskiego.

P a n  Villemain o t w o r z y ł  dnia 25 Listopa­
da swóy kurs  l i t e ra tu ry  w uniwersytec ie  
P a ry zk im .  Jak się ty lk o  proffessor poka ­
zał ,  d a ły  się słyszeć d ług ie  oklaski .  P o



przywróceniu spokoynosci rzekł te słowa.
: » M o c n o  wzruszyło  mię to szczere Panów,a l-
bo  racżey ieźli mi wolno powiedzieć,brater­
skie powitanie,  Pr zy pom in a  mi bowiem 
owo przyięcie,  i a t ie  mnie  spotka ło  wci -  
l e  w i n n e m  p o ło l en i u ,  k tóre  może leszcze 
nastąp ić ,  a k t ó r e g o  w razie p o t r zeby  ni­
g d y  unikać nie będę .”  Na  te s łowa po­
dwoi ły się oklaski. P oc zem  P.  ViUemain* 
przypomn iawszy  przedmiot  k m * u  prze-  
Szłorocznego,  oświadczył ,  iż zamierza W 
t y m  roku  uzupełn ić  obraz ducha h r a n c u a -  

k iego w -Wieku XVII.
Cz te ry  wielkie gieniusze tak silnie działa- 

iące na  F r a n c y ą  i Europę ,  Montesquieu  * 
Voltaire* Rousseau i  Buffon nie zostawili 
dziedziców swoie'y sławy. Mieysce w p ł y ­
w u  wielki eh ludzi  1 twórczych  u m y s ł ó w  
fcaiął duch wznowien ia  i  światłośoi oży­
wiający całe towarzys two.  P o  te'y dziel- 
lióy wierze,  k tóra  nadawała tyle krasfl- 
mow skie'y powagi lub  wdzięku p r z e k o r . , - 
waiącego mowom Bossueta iMaSsyl lona ,  
nastąpi ły wy tworne  okresy  xiędza Poulle.  
Gdzie więc znaleźć prawdziwą wymowę 
namiętną ,  t ę  moc porywaiącą? A b y  od- 
powiedzieć na to zapytan ie ,  phofesSor dżie- 
ii l i teraturę ńa sz tuczną i czynną;  pierwsza 
iest  gabinetową' ,  d ru ga  właściwą wielkim 
sprawom towarzyskim.  Ponieważ ńic nie 
odmieniło s tanu narodu ,  chociaż się wszy­
stkie Wyobrażenia zmieniły* wykazuie ia- 
k im sposobem rozbiór  dzieł stał  się powsze­
c h n ą  po t rzebą  tego is totnego charak te ru  
l i t e r a tu ry .  Kry ty  ka także zdaie się by dz  
iedyiiym zawodenl dla talentów drugie­
go rzędu  z t.e'y epoki,  - i a k .l mi są: Vau-
yenorgues* Thomas^ Champfortjj Mar  111 on*

t e l ,  L i  H a r p e ,  Ba r the lemy .  Buffon lub i  
rozbie rać  sztukę  i t aiemnicę stylu;  Vol ­
ta i re  sam ten  a r c y k a p ł a n  XVI11 wieku 
wraca się bezus tannie do przedmiotów n a u -  
ko wyc h  i okazuie się może ieszcze więk­
szym k ry ty ki em  niż poe tą i h i s torykiem.  
T a  szczególna chęć do nauk ,  k tó r a  Zay- 
mowała świetne salony P a ry ż a  a nawet  i 
sam dwór ,  uwodzi ła  u m ys ły .  Lecz  w io  
lat  p ó ź n i e y ,  gd y  raz  wszczęto py t a ­
nia po li tyczne  , i wielkie s p r a w y , u* 
waga zwrócona niegdyś na  ep igramat  
Bul t ie ra ,  na k łó tn ie  muzyczne ,  lub  na  
list Wol te ra ,  zwróc iła się na ro zp ra w y 
dotyczące się przyszłośc i  rz ą d u  towarzy^ 
śtwa.  Dwa mniemania przec iwne ,  rzeczy­
wiste -i namię tne  walczyły  z sobą, chcąc 
panować  nad  światem. W  ówczas zjawiły 
się wielkie taienta  i twórcze  u m y s ł y .

Taki  iest  podział  kurSU P a n a  Vil lemain 
iia r o k  bieżący.  Przebiega on szybko te  
dwie części e p o k i ,  k t ó r ą ,  sobie zamie rzy ł  
Wyłożyć . i wystawia z nie'y g ł ó w n e  p u n k t a  
Z tą żywością ko loru ,  k tó ra  znamionuie  
iegó impTowizacyre. Nie  bierze więc imion  
Właściwych Za cel swoich pre lekcyi ,  gd ys  
imie własne tyle ty lko  waży,i le oznacza o r y ­
ginała może będzie t y lko  rozwiązywał  
ważne  pytania,  na p rz y k ła d  w p ł y w  iaki  
naśladowanie l i t e r a tu r  obcych miało n a  
f rancuzką .  Szekspi ra  da ł  nam n a y p r z o d p o -  
znać Wolter ,wznowiciel  w y b o rn y ,k tó ry  zna ­
laz ł  iak mówił  z n ieuszanowaniem, k i lka  
dyamentów W tem błocie;  lecz wkrótce  prze­
ścignęła go śmieszna t łuszcza naśladow­
ców,a on r zuca ł  k lą twy na tego iarmacznego 
sztukmistrza:  iak go nazywa.  W Szek ­
spirze zadziwia na tura lność  i prostotą;  są



to wyrazy głębokie wydobyte z wnętrz,  
nos ci same'y natury .  Tłomacze iego czy. 
nią go ciężkim, nadętym, gadułą.  Otel­
lo na przybycie vvdzięczne'y Desdemony 
na wyspę Cypru mówi. » 0  moia p iękna 
bohaterko)) wyrażenie to daie uczue wszy­
stko na co trwożliwa Desdemona mogła na­
razić się dla kochanka. Tłómaąz położył: 
» L u b e  dziecię, godna politowania sierolo.n 
Po  tern, dodaie Pan Yillemain., chełpcie 
się ,żeście zabili poetę.

W ykazuie dale'y dla -czego wiek ośmna- 
Sty lepie'y nie zrozumiał  starożytności.  — 
Barthelemy nie obudzi ł ducha dawne'y Gre- 
cyi. W A.nacharsysie, Epaminondas poni­
żony iest przez-sąsiedztwo francuza rodem 
z Paryża,  -nazwiskiem Filotas. Obok pięk- 
nego nagrobku położonego Xenofontowi: 
um arł na woynie i na łonie przyiakni;, czy­
tamy inny  k tó ry  iest płodem autora,  
n ten b rzmi: ^P ozyska ł względy A rsa m a  i 
F edym y, to ies tXięcia Choiseuil i iego Żo­
ny.  Któż nie czuie dzisiay że geniusz staro­
żytności przeistoczony został temi drobia­
zgami:'  Z-diugiey -strony Thomas uważał 
się za wielkiego mówcę stąd , Że utworzył 
wymowę -akademicką. Czytaiąc iego po­
chwały  marsz-ika -Saskiego, Duguay-Tro-  
uin , Marka Aureliusza, mian-ew gronie a- 
kademii fratrcuzkiey, można mu wybaczyć 
te niewinne-złudzenia nie działające na o- 

*obę , i które są ty lko dziełem "retoryki 
usi luiącey stać się wymową.

P. Yillemain podziela krytykę na t rzy  
rodzaie: dogmatyczną , historyczną i wnio. 
skową. T ę  os tatnią,  która się nie ogra­
nicza na stwierdzeniu faktów,  lecz która

chce otwieraćą now drogę wyobraża unas  
sam tylko Diderot. Utworzył  teoryą dram- 
matu mieyskiego,  to iest :  -doskonałą re- 
produkcyą drammatu pospolitego,  w tym 
samym właśnie czasie, kiedy dał próbę swe. 
go Oyca Jam ilii. Głównym iego błędem 
iest połączenie języka nadętego z gminnem 
opowiadaniem szczegółów.

Jnter.es nar odu ,  któryr powinien b y ł  za­
grzać umysły deszcze się b y ł  nie okazał.— 
Ten  ktoby b y ł  widział rano,  w ogrodzie 
roś lin,  Bernardina Saint Pierre zbiera- 
iącego z io ła,  a wieczorem w teatrze i w 
salonach., Bomarszego, kławnego iuż ze 
swoich spraw i komedyi,  widziałby b y t  
dwa talenta oryginalne ,  dwóch znakomi­
tych pisarzy z tey e p o k i ; w pierwszym ro­
zwagę samotną i żgłębiaiąoą ; w drugim ,  
umysł  czynny i  z zapałem krzewiący no­
wości. Dzie lny popęd który  zbliżał F rań.  
cyą do reformy pol i tyczney objawił się ,iuŻ 
v  Par lamencie przez mo wy Serwana, lYJon- 
klara , Szalotego i Dupaty.  Nakoniec re- 
wolucya wydała mówcę ośmnas.Łego wieku, 
Mirabo. Z al nam , że tu nie możemy u- 
mieścić -charakterystycznego ustępu Pana 
Villemain o Mirabeau,  o duchu ówczaso­
wym kt ó ry  go zagrzewał na mównicy,  o 
wypadkach które b y ł y  powodem do ude­
rzających -iego myśli i iędrnych wyrażeń.  
Na tern się kończy obraz wymowy fran-
cuzkiey skreślony przez tego professora , 
gdyż mówi on,  po śmierci Mirabeau wy­
mowa stała się -naywiększyTm bezrządem i 
■nie była panią same'y siebie. Porównanie 
wymowy parłamentow-ey u Anglików, u- 
zupelnia ten wielki i piękny rys-ośmna­
stego wieku.



• c0 b u zio jfiyp is  y ' ctbo Ś*iem lu z io m y
W yią th i z  wspOrńnionych listów P an a  b lakaś. W f ra z"  gron  znaczy  mowę i to

h u ch a rsk ieg o  do J W . ' M in is tra  W y z n a ń  i wszystko  cb się iey t y c z y ;  iako to :  mowę
Oświecenia. p i s a n ą ,  p i smo,  g ł o s k i ,  ich nazwisko.  Nie

Z agrab  29 G rudnia  1828 r.

»JW. Minis trze!  W trzecim nakoniec  ro- 
!ku p o d r ó ż y  moiey . po S ł ow ia n a c h ,  udało 
-dii się odkryć  pom nik  g o d n y  JW .M ini s t r a  
wiadomośc i  i u w a g i s ą  to run icz ne  napi ­
s y  na- h e ł m a c h ,  dowodzące naywięłcszey 
s tarożytności  słowiańskich w E u r o  ple po- 
ko leń .  Język napisów słowiański ,  myś l  ich 
z up e łna  i stosowna , głoski  s tarożytne s ło­

wiańskie  , iakie pospol icie z owych wieków 
zoysif| runi-c z n e m i ; me bowiem,, ani gre- 
<ckie , ani  ł ac iń sk ie ,  ani gockie , ale od 
tych  wszys tk ich  cławnieysze. Wszyscy co
0 runach  p i sa l i , . u t r z y m u j ą ,  ze to wynala­
zek pó łnocny  , że od północnych  pokoleń  
niemieckich {N o r chinin ner), cd D u ń c z y k ó w
1 Szwedów przeszedł  do E u r o p y .  A wszak­
że nowe odkryc ia  dowodzą odwrotnego  
■rzeczy p o r z ą d k u ,  mianowicie k iedy zna­
lezione w o s ta ly  r u n y  w 'Ta ta ryi  , i t eraz  w 
P a n n o n i i  pÓłudniowey. O Tatarskich pi-

.■#ze Pieóiusi t . >,Reciterches sur h s . longues 
T atares, P ans  1 S20. Z Azyi v\ięc pr zysz ły  
r u n y  do E u r o p y ,  do l l e . t ruskow i Słowian 
panońskich  i ohot ry tsk ich  , ieżeli ich te 
n a ro d y  z s o b ą  l u ź n i e  p r z y n i o s ł y .  Od S lo- 
wian  nauczyl i  się pisać Duń ćzyk owie  zo­
s ta jący  w stosunkach  -z nimi handlowych.  
Jakoż  imie samo dowodzi ,  komu  są winne 
R u n y  swóy początek.  U  Se rbów dol nolu-  
zyckich około  K o tw ic , a więc w sąsłedz. 
tw .e  dawnych O h o t r y t ó w ,  s łowo groniś  
znaczy  nazyw ać się i mówić. I tak w hi- 
blii tychże  Serbów powiedziano iest o C h r y ­
stusie : » J em u  lu d u  N azareński g ron iś” a 
Chrys tus  Pa n  mówi do l u d u :  M ederbisio  
■se staras  a groniś  : Co buziom y ieść , a lo

pie rwszy  to iest  t akowego u m ys ło w ego  i 
j ęzyk ow eg o u  słowian , w te y  mi e rz e ,  po­
stępowania,  p rz ykł ad .  U .starych s/o wian 
połudn iowych  wyraz g łą g o lity  znaczy m ó ­
wić ,  a g ła goł  , słowo : i z t ą d  g ł a g o ł y ,  
głoski  , i pismo głagol iczne,  dotąd używa­
ne przez słowiańskich ka tol ików w Dalma­
c j i  i k tó rz y  miłością oyczys tego języka po­
w odo w an i ,  uprosi l i  sobie O Papieża ,  że 
im mszą po slowiansku spiewaći  czytać do­
zwolił . ,  do czego maią msza ły  z łac ińsk ie ­
go na ięzyk  s łowiański  p r z e ł o ż o n e ,  g ł o ­
skami głagul icznemi wypisane-, i d ruko wa­
ne. I lorwaci  nie inaczey  l i t e ry  czyli g ł o ­
ski nazywaią ,  iok słow am i : nasze zaś s ło ­
wo albo wy, az zowią albo s łowe m,  albo 

. rącze'y dla różnicy  od l i t e ry  , recza. Niem-  
cy północni  zwykli  g łoskę  g ,  iak h ,  wy.  
mawiać ,  a inni i tę opuszczają,  a t ak  z  
gronów  s łowiańskich zrobil i  brony-,  r o n y  
i runy. Rzecz o napisach r u n i c z n y c h ,  
k to i e  swiezo na he łmach wyczyta łem ,m ani  
zaszczyt p r z e ło ż y ć J W .  Minist rowi w urzę- 
dowym Tapporcie, '  N a y godn ieys zym  iest 
u w a g i ,  że' napisy te czytać się muszą od 
praw ey ręki do lewey,  co właśnie n a r o d u '  
-słowiańskiego w E u r o p i e ,  i eg o ięzyka i 
pisma, m e z m i e r n e y  dowodzi s tarożytności .  
P a ł a m  teraz gorącą  chęcią oheyrzenia  o- 
wych s ta rożytnych  grobowców,  o k tó ry ch  
■w podróż y  swoie'ypo Dalmacyi  pisze Xiąże  
■Sapitcha na str, 19,ze między innnemi  przed­
miotami rzeźb na nich w yrażony ch ,do s t rzeg ł  
nayprzód;  tajice kobiet  t rzymających  się za 
ręce ,  i w tym samym iak dotychczas Mor- 
lachy  ta ńcuj ącyc h  sposobie. Taniec ten  
zowie się po Sław iańsku K oło; powtóre:



h e r b y  i różn eg o  ga tu n k u  ryce rsk ie  znaki ,
■w k tó ry ch  zna laz ł  miele wspólnośc i ,  co do 
analogi i  między  Słowiańską- a Polską  he­
ra ldyką ;  po t rzec ie :  różnego rodza iu  tak  
zwane  hieroglify.” Właśn ie  tych ostatnich' 
zna laz łam tu pewne ślady u t rzymu jące  się 
do tą d  między Indent  Kra ińsk im i Horwac-  
k im .  I t ak  d r u k u i ą t u  naw et  pobożne  lita­
n ie  i ka lendarze;  na k tó ry ch  albo wcale 
nic,  albo mało co l i t er  się znayduie.  Same 
spos trzegamy hierogl i fy.— Godna  iest za­
iste,  aby  grobowce- owe,  z niepamię tnych  
czasów pochodzące,- ściśley b y ł y  badane.  

Są  li to pomn ik i  A la nów ,  albo E r s ó w ,
. Ce l tów,  albo Gaulów, albo nareszcie S ł o ­

w i a n ? — G d y  się właśnie w tamte strony* 
dla dope łn ien ia  moich o językach S ło ­
wiańskich  wiadomości,  udać  zam yśla m ,  
p rz e to  upraszam JW.  Ministra, aby siąCąf 
czy ł  przychylić  domoi ey  W końcu  rappór-  
t u  urzędowego umieszczone'y p ro śb y ,  t y ­
czącego się zostaW’ienia mi n ied ługiego 
czasu do ukończenia naypięknieysv,e'y po 
Słowianach podróży ,  i wsparcia do tychcza­
sowych na nie nakładów.- Godna  iest al­
bowiem ab . podróż o k tó r e y  cała iuż li­
czona wie Eu ro pa ,  tak zaszczytny wzięła 
koniec; aby  z tąd dostateczną odnios ły  ko­
rzyść,  dzieie, ziemiopistwo i l i te ra turo,zgo­
ła  cała filologia S la wb ńsk a ,  dla szczegól­
nego  nam i in n y m  Słowianom i ogólnego 
n a u k  dobra:  i aby z tąd s p ły n ę ł a  sława ha 
i iaród,  i na rżąd nieszcZęd-ący wydatków,  
dla pobra tymsk icb  pokoleń imienia i chwały 

Main zaszczyt i u  d.
A ndrzey Kucharski.

. u a

jf.
Pierwsze wysiawiejue Kom edyi Szkoła  Star*  
ców, napisaney w ięzyku Francuzhim p rzez  
P , Delavigne, p rzetozoney wierszem przez  

Dominika Lisieckiego.
Jeżeli  T ra g e d y a  F r a n c u z ó w  iest p r z e d ­

m i o t e m  sporów i różnych  za rz u tó w  w Łn  
t e r a t u r z e , t o  żaipewne wszyscy zgodzić  
się p o w i n n i , że ich Kom edya  nosi  n i e ­
zap rzeczone  p ię tn o  wyższości* W  ż a d n y m  
na rodz ie  życie tow arz ysk ie  n ie  iest t a k  
w y k s z ta łc o n e  i od tak d a w n a ,  iak u  
F r a n c u z ó w ; m usz ą  więc ich K o m edy e  
by d ź  na yw ie rn ie yszyr a  te g o  życia o b r a ­
zem. Ale w e  wszystkich u t w o r a c h  ge­
n i u s z u ,  m a ł a  iest l iczba ce lu iących  p ł o ­
dów i p r ę d k o  wyczerpać  ią m ożna .  G d y  
n ie śm ie r te ln y  Mol ie r  s i l ny m  p ę d l l e m  o d ­
m a l o w a ł  n am  po d ey rz l iw y ch  mężów,  szpe­
t n y c h  skąpców ,  p o d ł y c h  o b ł u d n i k ó w f 
śmieszność k ob ie t  do  wy sok ich  n a u k  m a -  
iących  p r e t e n s y e ,  i dziwaczny  h u m o r  
M iz ant ropa  powstaiącego na  wady l u d z ­
k ie  bez przyna leżne'y baczności  i wzglę­
d ó w ;  gdy po  n i m  wys ta wiono  na see-* 
nie* obrazy  gr aczów,  k ł a m c ó w ,  w y n i o ­
s łych  , roz rz u t n ik ów  i t. d* n o w i  P i ­
sarze K o m e d y i  u y r z e l i , iż prawie w y ­
czerpane  zos ta ło  ź ródło  toy szczere'y i 
proste'y k o r a i c z n o ś c i , Z g ł ę b o k ą  zarazem 
filozofią złączone'y,  P o t r zeb a  z n ie w o l i ł a  
ich do szuk ani a  inne'y d r o g i ,  i Ztąd p o ­
wstała n o w a  S z k o ła  Komedyi  F r a n c u z — 
kie'y ,• k tórey  za łożyc ie lami  są:  Golin d ’ 
t l a r le t i l l e ,  A n d r i e u s ,  P i c a r d , do k tórey 
i Sz ko łę  S ta rców Pana  D e l a v i g n e ,  po l i ­
czyć należy* Jey twórcy  c z u i ą c , iż k o -  
miczności  Moliera i R egn a rda  w y ró w n a ć  
n ie  zdoł a i ą ;  umyśl i l i  wynagrodz ić  ten 
n ie dos ta tek  w y p r a c o w a n y m  u k ł a d e m  sz tu­
k i , p ię k n em  cha rak te rów  sk re ś l en ie m ,  
Wdziękiem i popr awnośc ią  s ty lu .  Ich prace 
n ie  obudza ią  g ł o śn eg o  ś m i e c h u ,  ale ró-  
yynie p r z y i e m n e  \y c z y t a n i u  iak  w vif*
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■stawieniu słodkie wzbudzają  zadowole­
n i e ,  równie zaspokaiaią żądania serca, 
umys łu ,  ucha i sm aku ,  a połączone z 
powabem starownego wystawienia,  równą 
przyjemność nam przynoszą co i celujące 
sztuki Komików z wieku Ludwika XIV,  
Do takiego to rzędu płodów należy wy­
s tawiona dnia  wczora-yszego na teat rze 
n a r o d o w y m ,  Szkoła Starców',  i .śmiało 
powiedzieć możemy,  że ieśliśmy nie pę­
kali się od śmiechu,  tak iak w te n c zas  
gdy -widzieliśmy spadaiący grad kilów 
na  plecy Doktora z m u s u ,  albo miesz­
czanina uczącego się grammatyki  w 40 
r o k u  życ ia ,  -to pewnie obecni na tea­
t rze dnia wczorayszego, doznali  tych sa­
mych spokoynych i miłych wrazen ,  ia- 
kie opisaliśmy poprzednio,  i zgodzą się z 
n a m i ,  że sztuka ta może t rudnieyszey 
leszcze wymagała pracy,  p o  au to rze ,  
t łómaczu i aktorach.

Zarys te'y sztuki i  uwagi  nad l iczne,  
mi  iey pięknościami umieścimy pozniey; 
poprzes taniemy teraz na samem wysta­
wieniu  wczorayszem.

Sława te'y sztuki ściągnęła liczne zgro­
madzenie widzów;  z razu publiczność 
by ła  dosyć oziębłą, ale zaięcie ie'y wzma­
gało  się s topniami razem z postępem 
sztuki.  I nie może bydź inaczey; d e l i ­
katne  piękności Szkoły Starców, d łu ż ­
sza tylko rozwaga i ki lkokrotne słysze­
nie odkry wa ,  i pewni  iesteśray, że za 
hażdem wystawieniem,  -tern większe w 
niey  upodobanie znaydzie publ iczność.  
Nie zawiodły nas nadzieie w yn u rzo ­
ne  poprzednio  co do wystawienia.: 
wykonane by ło  z iak naywiększą sta- 
rannośeią,  za które wszystkim artys tom 
do te'y sztuki wchodzącym,  naysprawre- 
dliwsze należą się pochwały.

Pani  Kurpińska grała rolę Anieli, rało- 
de'y żony starego męża. Równie iak my 
teraz, tak i  Pan i  Kurpińska  nio taiła przed

soba cai'e'y t rudności  przedstawiających, się 
w ie'y oddaniu .  Charakter  Anieli  przed,  
stawia del ikatny związek'  " - w n o s c i  i
niedoświadczenia,które ics tskutkiem m -
dości i ust ronnego Wychowania na pro.  
Wincyi,  obok niego p r z e b r n ą  chęP 
błyszczenia na wielkim swtecre; l e k ­
kość niewieścia i m imow olny  w p y * 
k tóry  bez wiedzy Anieli,  umia- osiągnąć 
nad nią młody ,  a bardziey płochy,
Hi zepsuty Niąże Delmar ,  t u d z u z  szcze­
re i mocne iey przywiązanie do mę/.a. 
Poie ła dobrze ogół te'y roli  i umiała ią  
Oddad! Pan i  K u rp iń s k a ; :  >^k 
nochwały  słusznie się iey należą. W 
których może szczegółach ie'y gra pot rze 
bowałaby  ulepszenia,  ale te wskaże za­
pewne Pan i  Kurpińskiey znany iey ta 
L i t ,  tudzież rady życzliwych miło śn i ­
ków sceny oyczyste'y; i bez wątpienia na 
powtórnem wystawieniu,  przez nowe us i ­
ło w an ia ,  obok iuż  o t r zymany ch ,  nowe
oklaski i pochwały  pozyska.  . nrpiWł

Gra P.  Szymanowskiego w roli staiego
męża, podobała się powszechnie; mo.c na.  
miętności z szlachetną złączona powagą; 
komiczny kłopot,  gdy przed starym przy ­
jacielem usiłuie ukryć  troski swoiego 
s t a n u , powszechnie zadowolniły widzów. I 
tu również przy pierwszym artykule o ley 
sztuce n i e  będziemy wchodzić w szczegóło-

we uwagi. c , n  •
P. Ku d li c z rolę starego bszzenca,  Pani

ŁedócUowska rolę Pani Saint  Clair i P .  
Piasecki i rolę Xięcia Delmar, tudzież P. 
Zdanowicz rolę starego sługi, odegrali z ca­
lem zaięciem się i troskliwością iakiey ta 
sztuka wymagała.  ,,

Wy wołanie i l iczne oklaski by ły  dla 
pan i  Kurpińskiey i P.  Szymanowsk iego,  
zas łużonym wymiarem sprawiedliwości i 
zachętą do ciągłey pracy w po dn oszeniu  
i udoskonaleniu  nasze'y komedyi .
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P o w s z e c h n y  o d g ło s  przyzna ł '  wysokie  
zale ty  p r z e k ł a d o w i  S z k o ł y  S t a r c ó w ,  po- 
sz tuce  zap y ta n o  się o nazwisko  t łómacza  , 
iest  n i m  Pa n  D o m i n i k  Lisiecki,- z n a n y  
p rzesz ło  od lat 'dziewieciu.  ?, ró/ .nych prac 
l i t erackich. .  Im  większe t r udnoś c i  p r z e d ­
stawiał  do  zwalczenia- wiersz P a n a  D e_
la v i g n e , ,wy pra cow an ie m :  i  de l ika tnośc ią  
o d c i e n i ,  ró w n a ją c y  się prawie  s ty l ow i  
l i a s s y n a ,  tern większo c hw a ła  na le ży  się 
tdó ma ozowi-, ze ie zwalczyć u m i a ł ,  ze 
wiersz i g0 zawsze iest  c z y s ty ,  p ł y n n y „  
sz l ache tny  i , m o c n y .  Praca- P a n a  Lis ie ­
ck iego  będz ie  iedna- z, ozdób: naszey li­
te r a t u r y  d ra m m a ty  czne'y.

YL
Dó. obłoku w gprach..

Gzem t y  lesteś o b ł o k u ! k tó r y  na-przes t rze-  
ni

P i o r u n n y  rzucasz, postrachy, albo- nocne- 
cienie ,

Albo  zatop y nosi sz, ,  lub widziany zdała ,,
T oś  iest o r łem Jowisza-, to w o z e m  Finga la , ,
Albo  błyszczysz,  w świtaniu ogniem °-ore_

i.jcy m ,.
Gdy srę ścielesz przed kró lem iasńyćh.  dni: 

wschodzącym ?.'
P r ó ż n y  wewnąt rz  i z i m n y ,, ze w nątrz-, oka­

za ły, ,
Bo iego cię promienie  z lo tem-p r z y o d z i a ł y , .

N i e p o m n y  źes', syn.  ziemi ,, z ziemi- wynie­
siony ,..

Nie dopuszczasz promieni  na łkknace-u lo-
n y . ,.

P r z e d  ludem kochaiący.m,. twarz ,  oyca za­
słaniasz ,,

Mi łą  mieszasz pogodę  i światłami u wzbra; 
niaszi

P a r ą  iestes n i k c z e m n ą ,. a król '  dnia wido—
. my>-

Świecić będzie ,, gdzieś: r zuc a ł  i cienie ii 
g r o m y , ,

Z ,wia t rem, ,  co ciebie wyniósł ,  przeleci  twa: 
chwała

We łzach wsiąkniesz w tę ziemie co- ciebie- 
wydała. ,

O! spiesz- racze'y. niwy. , gdzie omdlałe:  
k ł o s y , ,

Nadziei  p e ł n e *  twoie'y wyglądają; ro s y , ,
N a d  o g r ó d e k ,  gdzie sk rz ę t na  córka  g o s p o -  

d a r z y ,  n 1
Mir t  s a d z ą c ,  o k o c hank u  i o godach m a -  

v?.y.
Wynies ionyś  k u  s łońcu ,  oie na to byś  d z i -  

w i r ,  J
Lecz obyś z  n iem w p r z y m i e r z u ,  och ł a ­

dzał  i żywił- '
Kazimierz Brodziński.

V .
O D D A L O N Y

’’Rozwese l  l ice -oudzoziemcze  m ł o d y ,  
Poprz es tań  tęsknić za pó łnocnym  kraiem,.  
N iebo  s taLzemi s'wieci tu pogody,  
bogatszym-  ziemia kwi tn ie  urodzajem..

IJoydz lepmy w gronie  nowych przyjaciel!,. 
Sk roń:s wą bluszczowyimprzyozdabiać  k r ą -

(iem,
Pieśń zal ukoi,,  wino r  oz w es d i  
I  osępną tęskność za rodz in ny m kra iem ,.

A niebios- warte  dziewice tey. ziemi,
Jeden  wzrok ,  uśmiech, sam nazwiesz ią ra - '

Tłem,
Póydz  przyjacielu. '  p óydź  znam i  i z niemi , 
Zapomnieć tęsknot  za ro d z in n y m  kraiem.—■-

v Dzięki za-czułey  przyiaźni dowody;
O h y s'- pod o bn y. c h nie wymagał  wzaiemi! 
N i g d y  daleki od oyców zagrody 
N ig d y  nie tęskni ł  za rodz inn ym  kraiem!:

Miłe mi nieboj miła ziemia wasza-,.
Miła z gośc innym uczta obyćzaiam;
Lecz pieśń.obudzę,  wino-nie rozprasza: 
Po sępny ch  tęsknot  za rodz innym kra ie m . .

Z n a m  waszych,  dziewic: wdzięki  i .uśmie--

(cll>b
Lecz świat raz ty  Ik o-miłość czyni rai em; 
tVięc przyiacielu!1 gdy clicesz m ey  pociechy,  
P c z w ó l  mi tęsknić za rodz innym kraiem.


